
Ballady Mickiewicza wśród ludu.
Chcę zanotow ać ciekaw y fa k t z dziedziny twórczości m uzycz­

nej naszego lu d u ; chodzi tu  o jeg o  u tw o ry  w spółczesne, tem  
ciekaw sze, że ilustru ją  słow a najw iększego naszego poety . W ażne 
są b ad an ia  h isto ryczne nad  rozw ojem  pieśni ludow ej — i szczę­
śliw e są narody , k tó re  już doszły w tym  k ierunku  dd syn tezy  
sw ych studyów . U  nas p raw ie  że nie zaczęte jeszcze p race przy? 
gotow aw cze, pieśni no tow ane z m uzyką rozprószone po różnych 
kodeksach, różnych b ib lio tekach , zkąd je trudno  w ydobyć, cze­
kają  na  cierpliw ego p racow nika — zaw cześnie więc obecnie b y ­
łoby  poruszać k w esty ę  rozw oju m uzyki ludow ej. Jed n ak że  g d y  
uda  nam  się w yszukać p ieśń  u tw orzoną wczoraj nieledw ie, w tedy  
zyskać m ożem y p arę  zajm ujących spostrzeżeń o rozw oju m elopei 
i ry tm u  w  m uzyce ludowej.

Zbierając m elodye ludow e w Dobczycach*), natrafiłam  na 
dw ie b a llad y  M ickiew icza śp iew ane w zupełnie o ry g in a ln y  sposób. 
K to  b y ł au torem  śpiew ów , trudno  by ło  mi dowiedzieć się ; śp ie ­
w aczka (M arysia Żuław ińska la t 15) odpow iadała stale  »my w szyst­
k ie to  śpiew am y«. D opiero  d ru g a  lepiej mi znajom a dziew ­
czynka opow iedziała, że w jedną niedzielę po południu  zebrało  
się dziew cząt pięć (w w ieku od 13— 16 lat) w stodole u rodziców  
M arysi, baw iły  się i tańczyły , p rzepow iadając w iersze jak ie  k tó ra  
um iała, B allad y  : Ś w itezianka i C zaty uw ażały  za najpiękniejsze, 
w ięc zaczęły »w ym yślać ja k b y  to  śpiewać« i tak  w spólnem i s i­
łam i w tedy  »um yśliły te  dw ie piosenki« a potem  inne dziew częta 
od nich się nauczy ły  i teraz »wszyscy umieją«.

T a  zbiorow a kom pozycya, to  fa k t niezm iernie ciekaw y, 
żałuję że osobiście spostrzeżeń czynić nie m ogłam . D ziew częta

*) Miasteczko pow. nad Rabą między Myślenicami a Bochnią.
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W szystkie u k o ń czy ły  szkołę sześcioklasow ą ; m uzycznego w y­
kształcen ia nie m ają prócz niew ielkiej p ra k ty k i w śpiew ie chó ­
ra ln y m  jedno i dw u głosow ym .

W sp ó ln em i cecham i ty ch  śpiew ów  z przecię tnym  typem  
pieśn i ludow ej są : budow a zw rotkow a, śp iew  sy lab iczny  i m ała 
rozleg łość m elodyi. Nr. i. obejm uje śekstę  od h do g’, d ru g i 
ok taw ę od g do у’. Co do form y, Ś w itezianka je s t okresem  ośmio- 
tak to w y m  (4-(-4) i mimo b rak u  harm onicznej nu ty , leży w  ka- 
d encyach  dw u cztero tak tow ych  zdań, m odulacya w takcie  szós­
ty m  nie pozw ala uw ażać d ru g ieg o  czw oro tak tu  za p roste  p o w tó ­
rzenie pierw szego. Z grupow an ie  dźw ięków  w yw ołało  w Nr. i-szym

m iarę w Nr. 2-gim —  a  w ięc obie m iary  złożone.8 4

B alladę C z a t y  m oglibyśm y uw ażać albo  jak o  6-cio ta k t 
(44-2) albo  3 ta k t (2-j-i). T a  o sta tn ia  form a, ja k  to  gdzieindziej 
obszernie w ykazałam , jes t jed n ą  z podstaw ow ych  fo im  naszej 
m uzyki, jed n ak  w daw niejszej m uzyce częściej m oglibyśm y ob-
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serw ow ać trz y ta k t w m iarach niezłoźonych np. — , -— , ——. I  nie-
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ty lk o  trzy tak t, ale w ogóle zdanie o następ n ik u  k ró tszym  są 
typow em  i u nas. M am y teg o  g a tu n k u  zdań n iep rzeb raną rozm ai­
tość: 2-f-i, 3 + 1  (np. Nr. 12. g. P ieśn i L udu  O. K o lberga) з - р 2, 
(np. »Lud« X V I. 185 tamże) 4 + 3 ,  to o sta tn ie  naw et bardzo  ro z­
pow szechnione w m uzyce obrzędow ej. W  m uzyce C hopina m am y 
przep iękne w zory  ty ch  naszych k ap ry śn y ch  przedzielań  frazesu  
m uzycznego. N p. op. 7 N r. IV . początkow e zdanie cz tero tak tow e

7 5 • 1podzielone jes t tak , że poprzedn ik  liczy —  a n astępn ik  i —

skrócone o po łow ę pauzy. N iem cy w swoim  czasie nazyw ali to  
-— nie rozum iejąc i nie czując — barbarzyńsk iem  skręcaniem  
m elodyi.

R y tm ik a  w obrębie ta k tu  jes t w ysoce k ap ry śn ą  (stosuje się 
to  do obu pieśni) ; p ierw sza po łow a ta k tu  w ype łn iona  rów nej 
w artości nutam i, dopiero  w części drugiej w yłan ia się ów  c h a ­
rak te ry s ty czn y  d la  naszej ry tm ik i ak cen t na  słabszych częściach 
tak tu . Poniew aż jed n ak  znajduje się tu  n a  podw ójn ie  słabszej, 
bo 5-tej cząstce tak tu , w yradza ak cen t nerw ow y, nam iętny , b a r­
dzo n iezw ykły  w ludow ej m uzyce i zda leka p rzypom ina w rażenie
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ry tm u  greckiego , jednego  z najtragiczniejszych : d o c h  m i i. M am y 
tu  bardzo ciekaw y wzór przetw orzenia się ch a rak te ru  akcentu , 
k tó ry  poprzednio b y ł w yrazem  energ ii i zuchow atości jak  w k ra ­
kow iaku, mazurze, albo naiw nego patosu, jak  w legendach  i o po ­
wieściach.

W sk u tek  pow yższego akcentu , Św itezianka niby  norm alnie 
budow ana, w  w ykonan iu  p rzekracza w pierw szych z tak tach

każdego czw orow iersza m iarę na  T en  akcen t i podział
8 8

na 16-tkę jes t w yrazem  tak  w ysubteln ionego poczucia ry tm u, że
0 w ielkiej już ku ltu rze ducha u ludu naszego św iadczyć może.

Użycie m iary  w C z a t a c h  jest w ynikiem  rów nież owego

akcentu , — p ad a  on najsilniejszy na sy labę ta (w altany) 6-ty 
dźw ięk m elodyi, zmuszając nas przez to do uznania dopiero y-miu 
dźw ięków  m elodyi za jedną m etryczną całostkę. T ak t d rug i o trzy­
muje podobnyż silny  akcen t na sylabie ostatniej ; trzeci zaś, 
w  pierw szej swej części podobny  rytm icznie do pierw szego 
(akcent na 5 dźwięku) p rzy  końcu  słabnie rytm icznie, zmieniając 
się w rodzaj w yrazistego  półrecitatiw a.

N iezw ykłe zw ro ty  rytm iczne, tak  szczęśliwie podkreślające 
dan y  w yraz w C z a t a c h ,  odkryw ają nam  now y, praw ie że nie« 
znany  dotąd , p rzym iot m uzyki ludowej : dram atyczność.

P iosnka  C z a t y  m a nastrój w ysoce dram atyczny. P ieśn i 
nasze pod  w zględem  m uzycznym  m iew ają ch a rak te r epicki, siel­
ski, liryczny, dziarski, żałośny, ale elem ent dram atyczny by ł im 
do tąd  obcy. T ragiczne m om enta, b y w a ły  w yrażane m uzycznie 
w tonie spokojnego opow iadania, jak  np. dum a o siostrze, k tó ra  
b ra ta  zabiła etc. Jak o  zaczątek dram atycznej m uzyki m ożnaby 
chyba uw ażać owe kró tk ie  dyalogow ane p iosenk i: k łó tn ia  męża
1 żony, synowej i teści, gdzie nam iętny  ton  tw orzy  rodzaj k rz y ­
k liw ych recitatiw ów . D aleko ztąd jednak  do szlachetnego akcen tu  
dram atycznego, do w ypow iedzenia bezpośredniego niepokoju  czy 
bólu  duszy. Czy b allada  nasza stoi już na  w yżynach  m uzyki d ra­
m atycznej ? Chcę pow iedzieć to  ty lko , że w każdym  razie jes t 
ona n iezw ykłym  zjaw iskiem  w naszej ludowej literatu rze m u ­
zycznej — i czyż to nie dość, że słow a b a llad y  spo iły  się z ilu ­
stru jącą je  m uzyką w isto tną, organiczną niem al całość?



_ 4

Oto śpiewy :

D obczyce 3. X II. 1900. r. śp iew ała M ichalików na M arysia. 

Ś w itezianka .
Zwolna.
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B rze-g a -m i s i - n e j Swi - te  - ziu w o-dy,

I  - dą p rzy  św ietle  księ -  ży - ca.

Żywo i rytmicznie-
C zaty.

•~ N ---------4  N  f y ~

» ------- * — в —

Z o-g ro  - do-w ej al - ta  - ну w o - j e  - w o -d a  zdy sza  - ny,
Od - cby-liw -szy za  - sło - ny, spo j-rza ł w łoże sw ej żo - ny,

powolniej.
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Bie-ży w  zam ek z w ściekło-ścią i trw o  - gą. 
P o jrzał, zad rżał nie zna  - lazł n i - ko - go.

H. WindaMewiczowa.


